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W y c h o d z i  w  Par yż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6 fr.
ZA SZEŚĆ M IESIĘCY : 3 fr . 5 0  c .  

za g ra n ica m i F rancji dolicza się porto  
to je s t 1 fr. 20 c. na rok. *

W  A m eryce  : 1 d o la r  6 3  c .
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

x. x s t y  x  K o x c R ]G sx > o i% x » )e i!« ic jr )e :
powinny być adresow ane do wydawcy

k. R E I F F ,  I m p r i m e u r
9, place du College de France. 9 

I M U I S

A nonsa : w ie r sz  5 0  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y ,  s t o s o w n i e  d o  u m o w y .

W szelk ie  anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołączę• 

niem  n iark i pocztowej.

^  O D P O W I E D Z
Na interpełajcę Grocholskiego

TOWARZYSZY

Nareszcie diugo oczekiwana odpowiedź 
rządu austrjackiego ńa interpelację Ka
zimierza Grocholskiego i 135 jego tow a
rzyszy z prawicy nastąpiła, — odpowiedź 
blada, przedstawiająca całą niemoc i 
nieporadność tego rządu, który, jak  się 
pokazało, nie jest w możności osłonie 
swoicli poddanych od znęcania się i 
prześladowania, na jakie wystawieni są 
w brew traktatom w sąsiedniem państwie 
pruskiem.

Dnia 17 Października hrabia Taafe, 
Prezes gabinetu wiedeńskiego, w te 
mniej więcej przemówił słow a:

« Gabinet austrjaoki odniósł się na
tychmiast po rozpoczętem wydalaniu 
poddanychaustrjackich do rządu pruskie
go, aby się po in form ow ać o podstawie  
i o rozmiarach wydalań. Rząd pruski 
w  odpowiedzi swej objaśnił, iż uważa
wydalania jako spraw ę czysto w ew nętrz
ny' i jako środek spow odow any przez 
nadw yrężen ie  s tosunków  w y zn a n io 
w y c h  i ję z y k o w y c h  pom iędzy  ludnoś. 
cią j e m u  poddaną. W  óbec takiego sta
nowiska, zajętego przez rząd pruski, 
które wykluczą pomyślny skutek odwo
łania się do prawa narodów i do traktatu 
handlowego z 20 Maja 1881 r ., nie jest  
rząd auśtrjacki w  po łożeniu  zrobienia  
dalszych kroków  (!!!), celem Zniesienia J 
zarządzonych przez rząd pruski środków. 
Rząd nie ociągał się i nadal nie zaniedba

padkach przynajmniej najbardziej na 
uwzględnienie zasługujących, wystąpić 
i uzyskać bodaj złagodzenie zarządzonych 
środków. Rząd pruski zamierza pod tym 
względem poczynid pewne złagodzenia i 
w poszczególnych wypadkach na nasze 
polecenie już je  poczynił.

« Ponieważ następnie spodziewać się 
należy napływu wydalonych do Galicji, 
rząd więc celem przyjścia w pomoc ubo
gim wydalonym dozwoli  kornitetota po
mocniczym na zbieranie ofiar i zniży 
ceny jazdy na kolejach państwowych. 
Dalsza piecza nad cierpiącymi niedosta
tek pozostawioną być musi gminom, do 
których wydaleni przynależą. »

Otóż laka była odpowiedź rządu au
strjackiego na interpelację przyjaznych 
mu posłów, zredagowaną w sposób wielce 
dla niego względny.

Odpowiedź ta powinnaby zarumienić 
rząd, gdyby się którykolwiek rząd ru 
mienić potrafił.

Bismark, wydając swoje rozporządze
nie, złamał traktat wiedeński, co więcej, 
stargał świeżo zawarty z Austrją traktat 
handlowy, który poddanym austrjackim 
bez różnicy wiary i języka poręczał swo
bodne w Prusach przebywanie, — a rząd 
auśtrjacki zadawalnia się tem, że spra
wę wydalań nazwał Bismark czysto 
wewnętrzną i dla tego nie myśli upom
nieć się o wyjednanie poszanowania 
zgwałconego prawa.

Rząd pruski wydala poddanych austry. 
ackich zaopatrzonych w paszporty, wy
dane im w imieniu cesarza Franciszka 
Józefa, więc wyrządza obelgę temuż ce-

tej sprawy i starać się będzie, aby w wy- , śarzowi, za nic mając poręczoną im przez

niego i przyobiecaną opiekę praw a w cza
sie przebywania ich w zaprzyj ażnionem 
państwie pruskiem, a minister spraw za 
granicznych, h r. Kalnoky, zamiast żądać 
cofnięcia obelgi, pozwala powiedzieć 
Taafemu, że w  szczególnych razach 
wstawiać się będzie i prosić o folgi dla 
niektórych s k a z a n y c h  na banicję.

Rząd pruski przez swe rozporządzenie 
podkopuje zasady prawa międzynarodo
wego i podstawy stosunków pomiędzy 
narodami, poniewiera uczuciem i myślą 
chrześcijańską, wykracza przeciwko cy
wilizacji , cofa ludzkość do barbarzyństwa, 
sieje nienawiść pomiędzy narodami, bu
rzy pokój i wywraca stosunki pomiędzy 
nimi nawet ekonomiczne, — a rząd au- 
strjacki obojętnie oświadcza, że nie jest 
w  położeniu poczynić kroki do skłonienia 
berlińskiego gabinetu, aby cofnął swe 
rozporządzenie.

Dla czego wyrzeka się wszelkich sta
rań ?

Czy się tak boi rządu pruskiego, że 
wszelką obelgę i wszelkie pokrzywdzenie 
od niego bez protestu przyjąć woli, niż 
się mu sprzeciwić ?

Czy może związany jest z nim jaką 
tajemną umową, nieznaną reprezentacji 
narodu, umową, która podkopała i oba
liła jaw nie zawarte traktaty ?

Niestety! odpowiedź lir. Taafego daje 
powód do wierzenia w  owe umowy ta 
jemne.

Niefortunny partyzant przymierza mo
skiewskiego hr. Kalnoky, który zrobił 
możebnym zjazd w Skierniewicach, 
w Kromieryżu i swoją niezdarną na pas
ku petersbursko-berlińskim kręcącą si^
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polityką doprowadził do tego, że Moskwa 
przez rewolucję w  Bulgarji nowy krok 
zrobiła do opanowania Konstantynopola 
i skompromitowała Austrję w obec Ser
bii, — hr. Kalnoky mógł zawrzeć um o
wę tajemną z Bismarkiem, pozwalającą 
na wydalanie z państwa pruskiego Pola
ków urodzonych w Galicji, poddanych 
jego cesarza.

Tak ! wierzymy w tę umowę.
Gdyby ona nie istniała, minister miał

by odwagę upomnieć się za pokrzywdzo
nymi.

Upomnienie zaś energiczne nie przesz
łoby bez skutku. Rząd pruski cofnąłby 
niewątpliwie ohydne rozporządzenie.

Uważmy, że hr. Taafe nie mówi o ja- 
kiemkolwiek staraniu rządu, mającem na 
celu cofnięcie rozkazu wydalań, lecz mó
wi tylko, że było zapytanie zastosowane 
do rządu pruskiego o informacje co do 
podstaw i rozmiarów rozpoczętych w y
dalań.

Żądane objaśnienie otrzymał z Berlina 
i na tern poprzestał; nawet interpelacja 
rządowego, oddanego mu stronnictwa, 
nie mogła go zachęcie do starania o cof
nięcie rozkazu banicji.

T a k ! — jest to już pewnikiem, że rząd 
pruski zanim rozpoczął w interesie ger
manizacji wydalanie, zapewnił sobie 
wprzódy pobłażanie i pomoc ościennych 
państw przez tajemną umowę z Austrją 
i z . Rossją.

W znowienie przymierza między trze
ma rozbiorowemi państwami nastąpiło 
kosztem naszym. Zlepili je  dyplomaci 
naszemi łzami i naszą krwią.

Ile tylko razy na ruinie naszego pań
stw a spotkają się i dłoń sobie podadzą do 
wspólnego mordowania narodu, który 
zginąć nie może, bo zginąć nie chce, tyle 
razy z tego przymierza wynika w  Euro
pie burza zniszczenia, następują nowe 
Zabory i reakcja cofa zdobycze cywilizacji.

Druga częśc odpowiedzi hr. Taafego 
również jest mizerna.

Dotąd nie pozwolił nawet na składki 
dla wygnanych i mienia oraz chleba przez 
rząd pruski pozbawionych. Potrzeba było 
aż interpelacji, ażeby uzyskać pozwole
nia na składki. Nie czekał atoli naród na 
pozwolenie i ofiary niósł dla braci. Gdy
by czekał, byliby nieszczęśliwi z głodu 
pomarli.

Cóż rząd od siebie czyni, ażeby złago
dzić nędzę tylu tysięcy swoich poddanych 
z Pruss wypędzonych?

Obiecuje zniżyć ceny jazdy na kolejach 
państwowych, na których prawdopodob
nie jeździć nie będą]

Czyż to nie szyderstwo?
Czyż rząd wykonywa swój obowiązek, 

zwalając cały ciężar pomocy i utrzyma
nia tylu tysięcy ze wszystkiego wyzutych 
poddanych swoich na gminy i kraj zubo
żony przez swój fiskalizm?

Gdy to wszystko rozważamy, nasuwa 
się nam tyle razy powtarzany krzyk bo
leści: nie  ma większego nieszczęścia, 
nad rząd o b c y !

Żaden z trzech rozbiorczych rządów 
prawdziwym rządem dla Polaków nie 
jest i być nim nie chce. IJtrzymują się 
one nieustannie w charakterze obcym, 
nieprzyjaznym narodowi najezdniczej 
władzy.

W rażenie odpowiedzi hr. Taafego było 
fatalne.

Nie tylko posłowie nasi i prawica, ale 
nawet lewica w  Radzie Państw a przykro 
zdumioną została tą odpowiedzią, w ykry
wającą zupełną niemoc rządu austrjac- 
kiego i jego niezdolność do obrony w łas
nych poddanych.

Rząd, który bronić swoich poddanych 
nie chce, lub nie może, przestaje być  
rządem .

Hr. Kalnoky, minister spraw' zagra
nicznych, zawierając tajemną umowę, 
która pozwoliła rządowi pruskiemu w y
pędzać z państw a pruskiego Polaków 
przybyłych z Galicji, zapomniał o tfem.

-----------—.o ——.-------------

K 0R R I5SP0N D EN C JE
K u r j e r a  P o l s k i e g o

W elehrad, 6 P aździernika 1 8 8 5  r.
Tysiącletni jubileusz zgonu S. Metodego 

w W e leh radz ie  zakończony został w Nie
dzielę, dnia 4 Października  1885 r.

P am ię tnym  będzie ten jub ileusz  faktem, 
charak te ryzu jącym  położenie, że n a jp ie rw 
szy co do zasług cywilizacyjnych naród 
w  Słowiańszczyznie, jedyny  naród w śród  
Słowian, który  w  życiu politycznem i spo- 
łecznem zdobył się na .  formy oryginalne; 
który w  nauce,  w  poezji, w  muzyce i w  m a 
lars tw ie  wyraził  idee rep rezentu jące  ducha 
praw dziw ie  słowiańskiego, jak im  je s t  duch 
polski, że jednem  s łow em  naród polski nie 
zos tał przez rządy  dopuszczony do W e le h -  
radu  w  gromadzie licznych p ie lgrzymów, 
zebranych ze wszystkich części rozdartej 
Ojczyzny,

Pow iadam y  rządy, bo nie u lega w ą tp l i 
wości, że. rząd austrjacki uległ p ress j i  p ru 
skiego i m oskiew skiego , g d y  w ydał zakaz 
niedopuszczenia polskiej pielgrzymki.

Polacy pojedyńezo tylko nawiedzali W e 
lehrad, zamiast zaś g rom adne j pielgrzymki 
udały się do g robu  S. Metodego dwie depu- 
tacje polskie, p ie rw sza z W ielkopolski i 
z P ru ss  polskich 8 W rz eśn ia  ; d ruga  z K ra 
kow a i z Galicji 4 Października. Dla czegóż 
te deputac je razem  nie przybyły, — dla cze
góż, chociaż nie liczne, nie wykazały przez 
sw e połączenie, że naród polski pomimo

podziałów je s t  jednym . Niestety, polityka, 
oglądająca się zbytecznie na rząd aus trjack i,  
sp raw iła ,  iż przewódzcy komitetów w eleh -  
radzkich, jak ie  się u nas potworzyły , zan ie
dbali obowiązku zamanifestowania przy g ro 
bie S. Metodego jedności polskiej i jedności 
s łow iańsk ie j .

Zakończenie jub ileuszu  odznaczone zostało 
przybyciem polskiej deputacji z Krakow a, 
z kilkunastu  osób złożonej, która przywiozła 
z sobą piękny obraz ŚS. Cyryla i Metodego, 
w ym alow any w  stylu bizantyńskim przez 
Jana  Matejki r przez niego ofiarowany k oś
ciołowi w W elehradzie .

Uroczystość ofiarowania obrazu była, j a k  
pow iada  Czas, « aktem poufnym, niemal 
osobistym, nie mniej przeto ważnym i cen
nym. »

My dodamy, że chociaż mu dano charak te r  
osobisty, s ta ł się inimowoli uczestników 
aktem  narodowym , ogólno polskim. Jeżeli 
przez nądanie mu charak te ru  osobistego 
obchód nie stracił na ważności polityczho- 
narodow ej,  przypisać to trzeba okoliczności, 
niezależnej od ludzkiej woli, mianowicie 
znaczeniu sp raw y  polskiej tak rozległem u i 
doniosłemu, iż czynności naw et osobiste 
nab ie ra ją  charak te ru  ogólnego, gdy potrącą 
o imię Polski.

Kilkanaście tysięcy ludu m oraw skiego  i 
s łowackiego było w  tym dniu na rtlflSożeń- 
stw ie w W elehradzie .  W śród malowniczych 
s tro jów  w łościan nie było widać miejskiego 
ubrania . Pobożni i dzielni chłopi postępo
wali jak b y  żołnierze chrześcijańscy w pro- 
cessji, która o godzinie 10 rano w yruszyła  
z kościoła S. Cyryla i szła, y f  około m uru  
klasztornego do kościoła farnego, dawnej 
katedry.

Na je j czele było dwóch kap łanów  pol
skich. Za nimi, niesiono feretron M itejki, to 
je s t  obraz przeznaczony do noszenia na pro- 
cessji. Nieśli go Polacy, potem Słowacy, 
Morawcy i Czesi. Za obrazem postępow ał 
Matejko.

W  drodze śpiew ano litanję  do Matki Bo
skiej po polsku, to je s t  księża w  polskim 
ję zy k u  każde w ezw anie  rozpoczynali a lud 
po s łowacku, m oraw sku  kończył. W  chwili, 

*gdy składano w  kościele farnym na przy- 
go tow anem  wzniesieniu obraz SS. Cyryla i 
Metodego, śp iew  litanii doszedł do ustępu 
« Królowo Korony Polskiej módl się za 
nami 1 o

W  imieniu deputacji polskiej ksiądz Biba, 
Polak, doktorand  S. Teologii, przybyły 
z W iedn ia ,  miał p iękną przem ow ę po pol
sku ,  w  której w yraz i ł  uczucia Matejki,  z ja -  
kiemi składa w  imieniu Polski ten obraz 
w łasnego  pędzla.

Na p rzem ow ę tę odpowiedział ksiądz 
dziekan W y k id a l ,  dziękując i w yraża jąc  
bra te rsk ie  uczucia katolickiego ludu Mora
w y  dla ofiarodawcy i narodu  polskiego. Na
stępnie z am bony mówił ksiądz W yk ida l  <To 
zgrom adzonego ludu, tłumacząc mu znacze
nia daru  Polaków , jak im  ozdobili s tarożytną 
katedrę  p ie rw szych  apostołów  Słowian.

O godzinie 11 ks. Biba celebrował sumę 
na intencją polskich pie lgrzym ów. Po sumie 
podpisali w  zakrystji  ak t oddania obrazu 
kościołowi w  W e le h ra d z ie :  Jan  Mat jk o ;  
L udw ik  hr. D ęb ick i ; Zygm unt hr. Ciesz
kow ski;  Dr. W łodzim ierz  M ark iew icz ; ksią
żę Leon Sapieha ; Platon K o s te ck i ; Doktor 
W ład y s ław  M iłkow sk i; S tanis ław  W ałęcz 
C ichock i; Czesław lir. Dołęga L aso c k i; ks. 
Józef  Biba ; ks. W ł .  Jaszow ski.

Do polskiego obrazu, po wyjeździe d e p u 
tacji , odbyw ały  się p rocessje  ludu, modlono 
się, ocierano o niego obrazki i medaliki.

Lud ten s łowiański rozszedł się do do-
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m ów  z w spom nieniem  wielkiego P olaków  
daru .

Tw orzy  on legendę o Polsce, o Polakach, 
o Matejce i jego  obrazie, który odrazu stał 
się cudownym .

Obraz ten był przez Zygm unta hr.  Ciesz
kowskiego zawieziony do Rzym u i tam po 
święcony przez Papieża Leona. XIII.

W y o b ra ża  S. Cyryla z księgą na piersiach. 
Je s t  to Pismo Ś więte  przetłumaczone przez 
niego na język  s ta robulgarsk i,  zwany dziś 
cerkieWnym, lub s łowiańskim . Obok niego 
stoi S. Metody z krzyżem w ręku. U stóp 
krzyża korona P iastów . Po nad krzyżem 
widać w  obłokach Matkę Boską, Królowę 
Polską, a niżej Orła Białego, P ogoń i 
Anioła.

C horągw ie  polskie z W ielkopolski,  z P ru s  
Zachodnich i z Ameryki przez tamtejszą 
em igrację-po lską przysłana w raz  z obrazem 
(feretronem) Matejki przypominać będą 
z W e le h ra d u  po wszystkie czasy polską ideę 
dobrow olnych Unii. *

Tylko pod hasłem tej idei i tylko przez 
dobrowolne um ow y Słowianie mogą się 
zjednoczyć.

Polska, podnosząc tę ideę, uczyniła dla 
słowiańskiej jedności więcej,  niż Czesi i 
S łowacy przez sw oje  uczone dzieła, a Mo
skale przez sw e  pomoce, niesione Czarno
górze, Serbom i Bułgarom przeciwko T u r 
kom !

Kraków, 15 Października  1885  r.
P rzyobiecałem  w am  napisać o obchodzie 

jub ileuszu  na cześć Duchińskiego w  Krako
wie. Urządzeniem jego  zajął się osobny k o 
mitet, w Skład którego wchodzili Felix L e-  
w iek i; S te fan  B aszczyńsk i; Ksiądz Kazimierz 
Z  u liń sk i; Dubiecki i Malicki.

Dzięki s taraniom komitetu, obchód p o 
wiódł się św ietn ie i przyczynił się wiele do 
rozszerzenia poglądów etnograficznych ju b i 
lata w  krakowskiej ludności,  Było to wielce 
pożądanem, bo z w yjątk iem  ludzi z a jm u ją 
cych się naukami, dzieła Duchińskiego, 
d rukow ane za granicą mało były  u nas zna
ne. Dziś ogół ludności u nas poznał jego  
zasługi i chętnie wziął udział w oddaniu 
czci należnej jubilatow i.

Dnia 10 Października 1885 r. odbyło się 
nabożeństwo na intencję jub ila ta  w  kościele 
Księży P ija rów . Publiczność licznie zebrana 
napełniła  św iątynię i modląc się o p rzy w ró 
cenie niepodległego bytu Polsce u jarzmionej,  
prosiła  zarazem o łaskę Bożą i zdrowie 
jub ila ta .

Celebrował ks. Kaźmierz Z u liń sk i, po 
w szechnie szanowany pomiędzy nami k ap -  
łan-obyw alel.

Śpiew acy chóru katedralnego, pod k ierun
kiem sw ego dyrektora, śpiewali Mszę Ś w ię
tą. Na organach  grał Żeleński, genjalny 
kompozytor opery  « Konrad W allen rod  > 
przy spółudziale s ław nego  w irtuoza Niko - 
dema Biernackiego, przed kilku dniami w y 
dalonego z Poznania przez niemieckich na-  
jezdników . Biernacki ślicznie grał na 
skrzypcach  utwór zaty tu łowany « P ożegna
nie ». « Ave Maria » śp iew ała  solo panna 
Fabiańska, uczennica pani Zaw istowskiej ,  
obdarzona bardzo silnym, wdzięcznym g ło 
sem.

W ieczo rem  zebrała się w  głów nej sali 
R atusza publiczność w takiej liczbie, że już  
dla tych, co późno przyszli, miejsca nie 
s tało .

P an  F elix  Lewicki, były redaktor  « E cha  
z P okucia , » w spó łp racow n ik  « Gazety N a 
rodowej, «> « Ruchu Literackiego  b i « Now ej 
R efo rm y  » i au to r  w ielu pism treści e tno

graficznej, historycznej i literackiej,  miał 
odczyt p. t. Dwie Cywilizacje, w k tórym  do
kładnie i um iejętnie p rzedstaw ił  zasadnicze 
różnice pomiędzy cyw ilizacją europe jską  
zachodnią, do której my należymy i cyw il i
zacją azjatycką, czyli tu rańską ,  do której 
Moskale należą. P ie rw szy  to raz w K ra k o 
wie tak jasno  i dobrze przedstawiono funda
mentalne zasady i poglądy n a u k i ’D uchiń
skiego.

Publiczność serdecznie przyklaskiwała 
prelegentow i,  a gdy  skończył, bardzo wielu 
pobiegło do katedry, aby mu pow inszow ać i 
za raze m  podziękować. W rażen ie  było tak 
głębokie, że do dziś dnia jeszcze odczyt p. 
Felixa Lewickiego je s t  przedmiotem u nas 
rozm ów  towarzyskich .

N ie 'b ę d ę  podawał treści odczytu, a lb o 
wiem p. Emil Szwarc, właściciel i red  iktor 
Głosu Politycznego, w ydrukow ał go w swo- 
je m  tygodniowem  piśmie (w num. 24 i 25 
r. b.).

Odczytane listy i te legramy, które ze 
wszystkich  stron św ia ta  nadeszły pod a d re 
sem K oła L iteracko-Artystycznego, są d o w o 
dem, że idee Duchińskiego szerokie już 
w  świecie znalazły uznanie.

Nadeszły listy z Dalmacji od M aticy chor
wackiej w Z an a rz e  i od redaktora  Narodnego  
L is tu  tamże wychodzęcego. Oba te listy pod
pisali panow ie Ju r  a j B iankin i i M ikołaj 
Sienicz.

Z Karyntji z Ossiaku przysła ł te legram  p. 
A n d rze j Z u h n ik .

Z Paryża o lezytano list od p. Józefa G a- 
łęzowskieg j  tej t r e ś c i : « My w szyscy tutaj 
jesteśmy przejęci glębokiein uznaniem dla 
wielkiej nauki Jubilata . »

Z T urynu  od p. Tomasza Zaborowskiego  
list, który także podajem y : a Duchińskiemu 
i tylko Duchińskiemu winno nasze pokolenie, 
że nie udało się uw ieść  doktrynie fa łszyw e
go b ra te rs tw a  »

Z Drezna p. M aurycy Karasowski nadesłał 
życzenie, aby Jubilat długie jeszcze lata 
pracował dla całej Słowiańszczyzny.

Z T rzem eszna i z okolicy, w  W ielkopo l-  
sce, obywał eł wielce zasłużony całej Polsce, 
A d o lf  Malczewski przysłał ad res  podpisany 
przez kilkudziesięciu rodaków .

Dr. Jó ze f M ajer, P rezes  Akademii Umie
ję tności w K rakow ie,  wziął udział w obcho
dzie, nadsyłając list z słowami uznania i 
życzenia dla jub i la ta :  z Ja ss  nadszedł s e r 
deczny adres  ud Zarządu Biblioteki Polskiej 
w R um unii, podpisany przez D-ra Łukaszew 
skiego, Prezesa, i K. Kuźmińskiego, s e k re 
tarza.

Telegram y przysłano z Czerniowiec od 
Tow arzystw a polskich akadem ików  « Ogni
sko » i od T ow arzystw a polskiego B ra tn ie j 
pomocy na Bukowinie i Czytelni-, z Turynu 
od czcigodnego przyjacie la  Polski p. A t  lilio 
B eg e y ; z Rzym u od senatora, kanclerza 
kapituły o rderów  i sek re tarza  króla, pana 
Correnti i od pani M alwiny Ogonowskiej 
z Paryża od S zk o ły  Polskiej i od Tow arzy
stw a byłych uczniów Szko ły  P o lsk ie j; z W ie d 
nia od T ow arzys tw a  polsko-akademickiego 
« Ognisko »; z Szlockhohnu od pp. Henmjka 
Bukowskiego. Michałowskiego, Ławskiego  i 
Olimpii Hajdukiew icz  z rodz iną ;  z D usse l
dorfu od Sidarskiego  i M ichałowskiego ; 
z W ro c ław ia  od Towarzystwa P rzem ysłow e
go ; z Belgradu  od p. Slotw ińskiego  pow ita
nie jub ila ta  s łowam i : « Dniepr obyw atelu \ » 

P om ijam y telegramy i listy z k ra ju  na- 
deszłe, nie możemy jednak  pominąć miłego 
faktu, że na adresie  komitetu lw ow skiego 
do Duchińskiego .podpisali się w Krakowie 
w  dniu obchodu, urzędnicy b iur  rozm aitych’ 
adw okaci,  m edycy, p rzem ysłow cy, k u p c y ’

pensjonaty, Sybiracy, literaci,  artyści i t .  p., 
jeduem  słowem wszystkie w a rs tw y  sp o łe 
czeństwa krakow skiego  w  bardzo pow ażnej 
liczbie kilkuset osób.

Trw ałą pamiątką krakow skiego obchodu 
je s t  pismo zbiorowe, p. t. Wieniec ju b ileu 
szowy na uczczenie 50-letniej działalności F. 
H. Duchińskiego, w ydane  pod redakcją  F e 
lixa Lewickiego.

Na krótki czas przed obchodem zapadła 
uchw ała,  aby w ydać  pismo w  rodza ju  j e d 
nodniówek, które weszły dziś w modę. 
P ism o je d n a k  w ygląda poważniej j a k je d ń o -  
dniówki. Form atu  in-ąuarto, stronicę p rze 
dzielone na dwie kolumny, Wieniec jubi'leu- 
szow y  ja s tzeszy tem , za w ie ra jąc y m 3 arkusze 
d ruku , ozdobiony portre tem  Duchińskiego.

Artykuły  różnych autorów  bardzo trafnie 
zostały przez F. Lewickiego dobrane i u ło
żone. Treść  tych artyku łów  przyczyni się 
n iewątpliw ie do rozpowszechnienia Duchiń
skiego poglądów na s tosunek  Polski i Rusi 
do Moskwy. Jest i k rótka  biografia, jubilata  
i spis dzieł, w  których się mieszczą m ate-  
r jały  do zasad głoszonych przez jubilata , są 
i poezje je m u  poświęcone.

W ydan ie  W ieńca jubileuszowego  było bar
dzo dobrym pomysłem. P ismo to ma trw ałą  
wartość  naukową. Gena exem plarza 40 cen
tów austrjackich .

Album artystyczne na cześć Duchińskiego 
w j jd z ie  nieco później także s taraniem  komi
tetu krakowskiego. Zebraniem rysunków  
za jm uje  się Ju ljusz  Kossak.

Na zakończenie donoszę W a m ,ż e  g łówny 
obchód we L w ow ie  odroczony został nie do 
16, ja k  mylnie dzienniki doniosły,. lecz do 
23 Października. ( W  następnym  numerze 
podamy opis lwowskiego obchodu p. R.)

Medal zaś na cześć Duchińskiego ukończo
nym będzie dopiero w  Listopadzie. R obotą  
m atracy  za jm uje  się pan W ła d y s ła w  Mali
now ski,  zamieszkały w Monachium. Jes t  to, 
o ile nam wiadomo, jedyny  polski medalier, 
zasługujący na miano artysty .  W y k o n a n e  
przez mego medale zadaw aln ia ją  wszelkie 
w ym agania artystyczne, nie w ątpimy więc, 
że i medal Duchińskiego, będzie ozdobą pol
skiej sztuki.

P roszeni jes teśm y przez przyjaciół nasze
go Jub ila ta  Prof. Duchińskiego do u m ie sz 
czenia nas tępną nota tkę:

P aryż, d. 2 8  Paździer. 1885  r.
S z a n o w n a  R e d a k c j a  !

Na odczycie Pani S ew eryny  Duchińskiej 
o Petoefun, 1 Maja r .  b., prof Duchiński 
gorąco prosił ziomków, aby nie myśleli 
wcale o manifestacji publicznej, z pow odu 
pięćdziesięcioletnich je g o  prac w służbie 
ojczystej. W  ostatniem sw cin  pisemku, pod 
ty tułem: Drugi m ój 2 5 9 letni Jubileusz, w zy
wa ziomków, którzyby chcieli podzielić z nim 
uczucie wdzięczności dla Pana  Boga, aby 
ofiarowali Ojcze nasz na jego  intencją. U w a 
ża on za potrzebne przypomnieć znów te 
sw óje  protestacje  przeciw  wszelkim o b ja 
wom politycznym, szczególnie teraz z po
w odu zaciętej walki, jaka  pow sta ła  w łonie 
Towarzystwa Etnograficznego Paryzkiego, 
skutkiem głoszonych jego  teorji naukowych. 
Moskale i ich zwolennicy są tu g łów nym i 
czynn ikam i; p racu ją  nad obaleniem K om is- 
sji, u tworzonej przez « Tow. Etnograficzne, 
dla rozpatrzenia dopełnień, jak ie  prof. D u-  
clńński zaleca do reform ju ż  przyję tych.

Podejrzyw ali  Moskale, że Komissja działa 
pod w p ły w em  listu p. Oarnot, P rezesa  Tow . 
Etnograficznego (członka Insty tu tu  i S e n a 
tora), lis tu, p isanego do dziennika Siecle.
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W  tym liście p. Carnot radzi Francji, aby 
wróciła do sądów swoich o Słowiańszcźyz- 
nie, kierując się zasadami niedawno zmar
łego historyka Henri Martin, gorliwego, jak 
wiadomo, zwolennika reform zalecanych 
przez Prof. Duchińskiego.

Ta podejrzliwość Moskali całkiem jest  
niesprawiedliwą; Komissjd bowiem działa 
niepodległe; poprzestała tylko na oświad
czeniu, że te punkta reform, które już są 
zalecone przez Towarzystwo Etnograficzne 
w  1868 roku nie podlegają rozpatrzeniu.

Rzecz zajątrzyła się przez to, iż organiza
torowie uroczystości jubileuszowej we Lwo
wie wyprawili podczas bankietu telegram 
do Tow. Etnograficznego. Paryzkiego z uwia
domieniem o podniesionym na jego cześć 
toaście." To daje powód Moskalofil.om do tern 
większego podejrzywania prac Komissji.

Dzienniki moskiewskie, rządowe i nierzą- 
dowe, tak warszawskie jak i petersburskie, 
objawiają niepokój swój z powodu owej 
Komissji, upatrując w niej narzędzie Pola
ków, którzy, jak mówił Warszawskoj Dniew- 
nik z powodu pierwszego numeru Bulletynu 
Komissji, widza w postępie teorjipro f. Du
chińskiego tryu m f swój w świecie słowiańskim.

Nie wypada zatem dawać powodu naszym 
wrogom do szkodzenia nam nawet na polu 
naukowem, po za granicą naszego nieszczę
śliwego kraju ; a najmniejsza manifestacja 
publiczna, dla uczczenia prof. Duchińskiego, 
dałaby do tego pobudkę, ośmielając inoska- 
lofilów do oskarżania Komissji, jakkolwiek 
ta, powtarzamy, działa zupełnie niepodległe. 
Jak dalece idzie ta niepodległość widoczna 
ztąd, że Prezes Komissji pisał do Ces. P e 
tersburskiego Jeograficznego Towarzystwa, 
by przyjęło udział w  pracach Komissji, w y
świecając rzecz co do Rusinów. Towarzy
stwo moskiewskie nie odpowiedziało. To 
milczenie jes t  hasłem dla tutejszych mo- 
skalofilów. Rzeczy dziś stanęły tak, że prof. 
Duchiński poda się niezawodnie do dymissji 
i z Komissji i z Towarzystwa Etnograficzne
go, których jes t  członkiem.

Drugi numer Bulletynu Komissji (Recueil 
de Documents etc.) wyjdzie za dni kilka.

L yon , 10 Patdziernika 1885 r.
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e ,

Przed kilku miesiącami poruszyliście 
sprawę Związku Polskiej Emigracji; póź
niej oddaliście zasłużone pochwały usiłowa
niom takiegoż Związku naszej braci w Ame
ryce, która zaniosła protest do Kongresu 
Stanów Zjednoczonych przeciw gwałtom 
nieludzkim rządu rossyjskiego, który p rze 
śladuje mowę polską, religię katolicką i za- 
brauia na Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrai
nie kupować Polakom i dzierżawić dobra 
ziemskie i rządu pruskiego, znaglającego 
wszystkich Polaków z innych zaborów do 
opuszczenia natychmiastowego tego pań
stwa.

Taki protest byłby bardzo pożądanym od 
zbiorowego W ychodźtwa Polskiego w E u 
ropie i w  innych częściach świata rozsypa
nego. Ażeby to tern łatwiej można uczynić 
potrzeba połączenia naszych stowarzyszeń i 
jednostek, po za granicami kraju rodzinnego 
rozrzuconych, w jedno porządnie uszerego
wane ciało.

W  tym celu otrzymaliśmy od braci 
w  Szwajcarji zamieszkałych zaproszenie 
przed kilku miesiącami do udziału w podob
nym związku (*). Że jednak emigracja tam

( ')  C hw alebną in ic ja ty w ę w  spraw ie u tw orzen ia  
Zw iązku Stow arzyszeń em igracy jnych  w zięło  T ow a
rzystw o po lsk ie  w  Zurichu, sp raw ę takiego Związku 
Z całej duszy przyobiecujem y popierać  (P . R.).

dziś nie jest liczną, z jednej strony, z d r u 
giej znowu nie nosi ona na sobie żadnej 
wjbitnej cechy, któraby skłonić mogła resz
tę rozbitków narodowych do poddania się 
jej kierownictwu, uważaliśmy więc za ko
nieczne przystąpić do ich wezwania tylko 
warunkowo i odpisaliśmy im w następujący 
sposób :

« Wychodźcy polscy w Lyonie i okolicach 
sąsiednich zamieszkali, w odpowiedzi na 
W aszą odezwę, dotyczącą utworzenia Związ
ku Emigracyjnego, zebrali się w dniu dzi
siejszym i po długich rozprawacłb-postano- 
wili jednomyślnie przesiać W am  następującą 
odpowiedź.

« Zgadzamy si^ wszyscy na myśl W aszą 
utworzenia Związku. Myśl, a raczej potrzeba 
ta, odzywała się od dawna w sercach i 
przekonaniach każdego co czuje po polsku, 
dlatego dziś, gdy przez W as  oddaną została 
pod sąd Ogółu, mile jest  przez nas witaną. 
.Jak każde wielkie przedsięwzięcie wymaga 
wspólnych usiłowań, tak tern bardziej praca 
dla niepodległości i wolności naszego naro
du potrzebuje skupienia jego dzieci rozsy
panych po całej kuli ziemskiej w jedno i 
nierozdzielne ciało.

<r Aby jednak dojść do tego celu, Obywa
tele, uważamy za stosowne przesłać W am  
nasze uwagi, które zarazem będą warunkiem 
naszego przystąpienia do Związku, przez 
W a s  proponowanego.

« Chcąe utworzyć Związek, któryby miał 
uznanie nie tylko emigracji, lecz kraju i 
miał powagę nawet u obcych narodów, po
trzeba, żeby zagarnął w swą organizacją 
wszystkie wybitniejsze przynajmniej jedno
stki polityczne za granicami ziemi ojczystej 
przebywające. W  obec takiego Związku, 
jak my go pojmujemy,' usunięte być powin
ny spory o odcienia polityczne, różniące 
Polaków; zamilknąć powinny rozprawy so
cjalne, te już. bowiem wyczerpanemi zostały 
przez zasłużone narodowi < Towarzystwo 
Demokratyczne » i znalazły krwawą sankcją 
w wypadkach 1863 i 1864 r . ; tolerowane 
wreszcie być powinny wszelkie różnice w y
znaniowe w ten sposób jakby nie istniały, 
utrzymać zaś należy jeden tylko sztandar — 
Niepodległości Polski.

« Związek taki przytulić powinien do swe
go łona wszystkie żywioły, co uczyniły roz
brat -z zaborcami i nie splamiły się żadnym 
postępkiem, choćby najmniejszą krzywdę 
naszemu narodowi przynoszącym..

« Jednem słowem, w obec takiego Związ
ku nie masz arystokratów, demokratów i 
socjalistów; nie masz monarchi-tów ani 
republikanów; katolików, protestantów, 
schizmatyków lub żydów, Rusinów, Litwi
nów lub Korouiarzy; nie masz Wreszcie 
chłopa, mieszczanina lub szlachcica, są tylko 
Polacy wszyscy bracia, wszyscy równi 
wobec prawa, będącego wyrazem powszech
nego głosowania pomimo różnic stanu, wia- 
ry i języka.

« Nie należy zapominać o tern, że nie ten 
tylko jest dobrym Polakiem, kto myśli tak 
jak my myślimy, ale każdy, kto w jakikol
wiek sposób przyczynia się do niepodległoś
ci narodowej, kto pracuje dla oswobodzenia.

« Dlatego, zanim mówić będziecie, Oby
watele, w  imieniu naszem do Emigracji, 
prosimy i warujemy sobie, abyście naprzód 
udali się, jeśli jeszcze tego nie uczyniliście, 
do wszystkich Towarzystw polskich, znaj
dujących się za granicą. Szczególniej zaś 
prosimy W as  io przedstawienie Waszego 
projektu Towarzystwom w Paryżu sformo
wanym. Jest ich tam wiele, tam jes t  liczba i 
potęga ducha,, z którą się liczyć i szanować 
należy i ztamląd myśl Wasza, podniesiona,

znajdzie pożądane rozpowszechnienie i 
ogólne uznanie.

i  Działając w tym kierunku, dzieląc bę
dziemy w duchu narodowym, w duchu hi- 
storji naszej, w duchu braterstwa i w duchu 
tolerancyjnym i przyciągniemy ku sobie 
wszystkich wychodźców politycznych, zje
dnamy poklask patrjotów w kraju i oddzia
łamy dobrze na sympatyzujące narody, aby 
w  chwili stanowczej podniosły głos za nami, 
który poprzeć może dzielnie oręż w ręku 
waleczfiyćh. Oswobodzić trzydziesto kilku 
milionowy naród, zamieszkały na terryto- 
rjum dawnej Rzeczypospolitej polskiej, 
można tylko na zasadach szerokich, wznio
słych, przy wspólnem działaniu tegoż na ro 
du wśród przychylnej opinii i pomocy 
ludów szlachetnych.

« Co do organizacji Związkd -Emigracyj
nego i praw, jakiemi się ma , kierować 
reprezentacja tegoż Związku względnie do 
Wychodźtwa, Kraju i Zagranicy, wypowie
my nasze myśli w przyszłości »

Nie otrzymując od blisko trzech miesięcy 
żadnej odpowiedzi od Towarzystw Szwaj
carskich, nie widząc również tego przed
miotu dalej rozwijanego przez jedyne pismo 
'emigracji polskiej w Europie, to jes t  przez 
W asz  « Kur je r  Polski w Paryżu t (*), sądzi
my za stosowne udać się do W as, Szanow
ny Redaktorze, pewni będąc, że jak zawsze 
i wszędzie gdzie idzie o dobro ogólne, tak i 
tym razem nie odmówisz miejsca dla moje
go pisma, przypominającego ogółowi ważną 
sprawę emigracyjnego związku.

Chcielibyśmy, aby myśl Związku Emigra
cyjnego przeszła przez rozprawy i byle nie 
długie i sąd ogólny. W  tym celu proponu
jemy, aby « Kurjer Polski w Paryżu » ze
chciał odezwać się do wszystkich rodaków 
politycznych w Europie i zapytał czy chcą 
należeć do Związku, mającego na celu jedy
nie sprawę oswobodzenia naszego narodu.

W edług  nas odezwa taka od którego 
z Towarzystw paryzkich, a lepiej jeszcze od 
wszystkich razem połączonych na ten cel, 
wywołałaby skutek pewniejszy. W  obec 
jednak niepewnej europejskiej sytuacji i 
podniesienia chorągwi niepodległości przez 
słowiańskie narody półwyspu bałkańskiego, 
które, oswabadzając się od Turcji, wpaść 
mogą w gorszą od tureckiej, moskiewską 
niewolę; w obec sympatji, jaką znajdujemy 
we Włoszech, w W ęgrzech i wszystkich 
szlachetnych narodów, długie rozprawy nie 
byłyby na miejscu.

Uważamy jako rzecz na czasie i pożytecz
ną, aby połączone Towarzystwa w Paryżu 
przygotowały protest ponowny przeciw 
wszelkim tym gwałtom, do jakich dały po
wód rozbiory Polski. Protest więc taki był
by nie tylko protestem prociw rozbiorom 
Polski, ale i polityce, jakiej się w obec nas 
trzymają rządy rozbiorcze, zwłaszcza prze
ciwko gwałtom i exterminacyjnym rozpo
rządzeniom rządu moskiewskiego i pruskie
go. Taki protest podpisany przez delegatów 
emigracyjnych stowarzyszeń i znakomit
szych zasługami emigrantów rozesłany do 
gabinetów, parlamentów i ogłoszony przez 
dzienniki, był i w ówczas pożyteczny, cho
ciażby żadnej zmiany w położeniu narodu 
nie wywołał, zapisze go bowiem historja i 
sumienie narodów.

Nie lekceważmy ani moralnych sukcesów, 
ani też sposobów moralnej walki. Jak ten 
niewidzialne w naturze czynniki wciąż dzia-

(*) O bow iązk iem  dziennika je s t rzucić m yśl, rozw i
jać  ją  i o tw orzyć dla niej m iejsce do rozpraw y, co też 
uczyniliśm y. W ykonanie je s t rzeczą em igracji. Jesteś
my chętn i p ro jek to w i Związku E m igracyjnego i p o w 
tarzam y, pop ierać  go będziem y z całej siły (P . R ) .

t
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łają choć ukryte  w głębi ziemi dla oka, aż 
z czasem w ybucha ją  s traszliwym  ogniem 
zniszczenia, tak i moralna w alka rozbro jo
nego  i ubezw ładnionego narodu przy sprzy
ja jących  okolicznościach zamienia się na 
m ater ja lną  potęgę, zdolną w roga zwyciężyć. 
Dając znak życia, p rzypom inając  sobie i 
św ia tu  n ieprzedawnione p ra w a  do niepod
ległego bytu, dobrze będzie, jeżeli,  nie m o
gąc  zrobić co innego, napię tnujem y zgrozą 
opinii publicznej ludożercze czyny dwóch 
naszych dzikich sw ą  wściekłością w rogów .

Nie przestaw ajcie  zachęcać-wychodźców 
po całej kuli ziemskiej rozpierzchłych do 
zlania się w jedno  polityczne ciało. W  j e d - 1 
ności-siła, w jednom yślnem  działaniu poży
tek i zbawienie. To straszliwe prześ ladow a
nie k ra ju  przez P ru sa k ó w  i Moskali bez 
żadnej przyczyny wciąż się zaostrzające, 
w ym aga oddziaływania.

W  imieniu W y c h o d ź tw a  środkow ej F ra n 
c j i :  Dr. K a m i e ń s k i .

SiftW O  0 ODEZWI E
T O W A R Z Y S T .  ROBOTNIK ÓW POLSK ICH  W  I ON DY NI U

R edakc ja  K urjera Polskiego w P aryżu  
d ruku jąc  w  sw em  piśmie (N° 43 z 1 W r z e ś 
nia) odezwę rodaków  w W ielkiej Brytanii 
zamieszkałych, uważa za swój obowiązek 
zalecić z całego serca projekt u tworzenia 
Z w ią zku  Polskiego w Anglii. Inicjatywa, ja k ą  
w tej sp raw ie  wzięło Towarzystwo Robot
ników, chlubę inu czyni. Dowodzi zaś ona, 
że serca rodaków  w lem-Towarzystwie pra
cujących ożywia praw dziwa miłość Ojczyz
ny. Światłem  rozum u kierowana.

Niechaj je d n a k  szanow ni rodacy nieogra-  
uiczają sw ej czynności do w ydania tej 
odezwy, lecz ogłosiwszy w ezwanie do 
wspólnej pracy, niechaj każdy z nich czyni 
usilne, osobiste sta rania ,  ażeby przekonać 
w szystkich  P olaków  o konieczności u tw o 
rzenia Z w iązku  Polskiego w A ng lii.

W ie m y  z doświadczenia, że tam nawet 
gdzie je s t  ogólna obojętność jeżeli znajdzie 
się chociażby je d en  rodak, który z całego 
serca ,  z zapałem bierze sp ra w ę  p ro jek to 
w aną  do sw ego  se rca ,  tak że ani czasu, ani 
trudu  sw ego  dla niej nie żałuje, to siłami, 
pracą i ofiarą tego jednego  rodaka ,  p rojekt 
byw a pomyślnie w ykonanym . W  P aryżu  
przez długie lala insty tucja  C zci i  Chleba 
dziś kw itnąca i ogólnie popierana, stała, 
u trzym ywała  się i rozw ija ła  poświęceniem 
jednego  człowieka, Karola Królikowskiego. 
Niechaj się w Londynie zna jdz ie!  Cho
ciażby je d en  rodak, któryby mógł większość 
sw ego  czasu poświęcić sp raw ie  utworzenia 
Z w iązku  polskiego w A nglii, a n iewątpim y, 
że związek zostanie u tw orzony i św ie tn ie  
rozw ijać  się będzie.

Nie trzeba tylko zrażać się trudnościam i 
i obojętnością i nie chcieć odrazu zbyt 
wiele otrzym ać, ale zadawalniać się pow ol
nym ale ciągłym wzrostem  organizacji jak  
to czynią założyciele i przewodnicy bardzo 
pożytecznego Z w ią zku  Polskiego w Am eryce, 
a w tedy  Z w ią zek  P o lsk i w  A ng lii zakwitnie 
i w ielk ie  korzyści przyniesie narodow i n a 
szemu

Każdy Polak w Anglii zamieszkały p o w i
nien być członkiem owego Z w iązku . P r z y 
jęcie  uważać za zaszczyt, n ieprzyjęcie zaś 
lob w yrzucenie  z Związku o p in ja ’ publiczna 
poczytyw ać pow inna za w yrok  hańbiący i 
dow ód, iż wykluczony niegodzien j e s t  z o 
s ta w ać  w  polskiern społeczeństwie.

Z całego serca  p rzyk la sku jem y  wszysl-

kim zadaniom, ja k ie  w  program ie  Związku 
Polskiego w  Anglii postawiono, najwięcej 
jednak  zamiarowi utworzenia skarbu  poi-- 
skiego.

Lała P olska z czasem uwielbiać będzie 
tych którzy do sku tku  doprowadzą i w życie 
wcielą w ielką ideę ska rbu  polskiego.

Szczęść Boże rozpoczętej pracy braci na 
szych w Anglii,  szczęść Boże !

P o p a rc ie  nasze, w edług możności, p rz y 
rzekam y !

ROZMAITOŚCI
Litew skie Eparchialne Wiedmnosti do n o 

szą, że Sąd O kręgow y w W iln ie  miał po
między 20 a 21 W rz eśn ia  r. b. do z a ła tw ie 
nia sp raw  31, w ich liczbie 13  spraw o . 
prowadzenie tajem nych szkół polskich i w ogó- j 
le niedozwolonych. « Fakt ten, powiada j 
rzeęzona gazeta, świadczy, że pragnienie j 
ośw ia ty  je s t  wielkie, ale obecne środki za-  j 
dość uczynienia tego pragnieniu są szczupłe, 
albowiem wiele jest- miejscowości,  gdzie 
szkół nie m a; następnie fakt .ten dowodzi, 
że p ropaganda polska nie zasypia, lecz w a l 
czy z k ierunkiem rossy jsk im  i p ragnie  nadać 
polskie oblicze k ra jow i tu te jszem u, od w ie 
ków rossy jsk ie inu .  »

Go za bezczelność —  Litwę nazyw ać k ra 
jem  od w ieków  rossy jsk im  1

Kłamstwo doszło do najwyższego rozwoju.
Jeszcze nigdy ludzie tak bezw stydnie  nie 

kłamali ja k  obecnie Moskale, zwdaszcza ci, 
co są na Litwie i na Rusi.

Gazeta, z której przytoczyliśmy ten cha
rakterys tyczny w yjątek ,  pow sta je  przeciwko 
trak towaniu  tych faktów jako  niewinnych 
zabaw ek dziecinnych i dom aga się su row ej 
kary  na tych, co uczą po polsku i ta jem ne 
szkoły polskie u trzym ują .

Gazeta, będąca o rganem  duchow ieństw a 
p raw osław nego ,  nie wstydzi się więc pod- 
m awiać do surow ości rządu, który me tylko 
je s t  su row ym , lecz srogim  i dzikim w  p rz e 
śladow aniu  L itw inów  i Po laków . To ducho 
w ieńs tw o , które ma nauczać miłości, zale
conej mu przez Chrystusa ,  naucza n ienaw iś
ci i gw ałtu  i bez 'policji i sądu rady sobie 
dać nie może.

Jeżeli kraj ten je s t  od w ieków  rossyjskim, 
to czegóż lękacie się szkół polskich i ka rz e 
cie biednych chłopów litewskich za to, że 
się uczą czytać po polsku.

Hańba tym i potępienie, co w yrokam i 
sądowym i chcą powstrzymać ośw ia tę  ; h a ń 
ba i potępienie, co nauczycieli t rak tu ją  jako  
zbrodniarzy; hańba wreszcie i potępienie 
tym, co gwałtem  w y n arad a w ia ją  ludy !

*
* *

Politische Correspondenz doniosła, że 
z P e te rsb u rg a  nadeszło do W a rs z a w y  pole
cenie, nakazujące władzom w ystępow ać 
przeciwko ag itac jom , które mają na celu 
wyrzucarne N iem ców z K ongresów ki w na
grodę za w ydalenie Polaków z P rus.

W ię c  rząd moskiewski so lidaryzuje się 
z rozporządzeniem Bismarka.

Zbrodnicza spółka zorganizow ana dla roz- ’ 
b iorów  Polski t rw a ciągle i ob jawia  się przy 
każdym akcie prześladowania.

B ism ark  Po laków  wygania, ale nie chce, 
żeby Polacy jego  Niemców w ygania li  od 
siebie. Posłał rozkaz do P e te rsb u rg a  i car 
posłuszny  spełnia rozkaz, nakazując  p o 
w strzym anie  fabrykantów  i kupców , z ryw a
jących stosunki z Niemcami.

C iekawe to i wielce charak terystyczne

doniesienie o zależności panslawislycznego 
cara od B ism arka .

*
*  *

Niemcy, o ile nie u legają  w pływ ow i B is-  
m arka ,  oświadczają ' się przeciwko jego  
rozporządzeniu, nakazującem u wydalanie 
Po laków . W  Berlinie zwołało tamtejsze 
« Towarzystwo D em okratyczne  » (Deinokra- 
t ischer Verein) w lokalu na' A ndreass trasse ,  
21, dnia 9 Października, zebranie i po ro z 
praw ie  potępiającej rozporządzenie kancle
rza, uchwaliło  p ro testac ją  przeciwko w y p ę
dzaniu Polaków.

Inne zebranie, jak dzienniki berlińskie 
donoszą, « bardzo imponujące liczbą i do 
borem uczestn ików », odbyło s ię .  dn ia  7 
Październ ika w, w ielkiej sali Grand hotelu 
na A leksańderpla tzu ,  w stanowczo okreś lo 
nym zamiarze « pro testowania  przeciw  
p rak tykującym  się  od kilku miesięcy w yda-  
lanioin poddanych rossy jsk ich  i aus tr jac -  
kich. » Głównym  na tern zebraniu m ów cą 
był znakomity, znany ze sw ego p rze w o 
dnictwa w obronie p raw nej ,  adw oka t b e r 
liński Kauffmann, który p rzedstaw ił wydanie 
ow ego rozporządzenia przeciwko Polakom, 
jako  wynik reakcyjnych prądów .

Takich zebrań było już  kilka. Z małymi 
w yjątkam i serw ilis tów , odznaczających się 
brzydkim cynizmem, opinia publiczna nie - 
miecka i p rassa  obróciły się w Berlinie 
sam ym  przeciwko prak tyce banicyjnej.

Jeżeli pod okiem władz, które zadekre to 
wały ow ą bezprzykładną p rocedurę ,  m oże- 
bnemi są protestacyjne zebrania, nie ulega 
wątpliwości ,  że w  innych okolicach i k ra 
jach  zw oływ anie  takich zgrom adzeń  byłoby 

i o wiele ła tw iejszem.
Pow tarzam y ,  cośmy już  kilkakrotnie w y 

rzekli, że obowiązkiem emigracji j e s t  s ta rać  
się o to, ażeby w e w s z y s t k i c h  krajach  ludy 
zapro tes tow ały  p r z e c i w k o  banicji P o laków  
i polityce exterminacji, jakiej się trzym ają 

i rządy moskiewski i niemiecki.
W e  Francji ,  we W łoszech ,  w  S zw ajca -  

rji, w Anglii, w  Ameryce, wszędzie gdzie 
można zwołujm y mytingi i zebrania i n ie 
chaj na nich uchw ala ją  protestac je  na wzór 
berlińskich.

*

*  *

P o lacy  mieszkający w e W ło sz e c h  prze- 
słali dnia 15 Października następny telegratn 
Gazecie Narodowej do L w ow a :

« Gazeta Narodowa. — Lem berg.
« Polouais, L ithuaniens, Rutheniens, en -  

fants d ’une seule patrie com m une —Ga P o -  
logne, nous nous jo ignons aux aflectueux 
ho'inmages que les habitants de Leopol 
rendent au jou rd ’hui au dem i-secułaire  t r a 
vail scientilique et merite  patriotique du  
Kiovien Duchiński.

T elegram  ten podpisali: Aleksander hr. 
Dienheim Sczaw iński Brochocki, — W łady
sław  hr. Kulczycki, —  A r tu r  Dr. W ołyński,
—  Teofil Lenartowicz, — Pułkow nik  Ordon,
— Michał hr. Dzieduszycki, — W iktor B ro d z
ili rzeźbiarz, — Ludw ik Szańcer, — A lek
sander S tankiew icz  malarz, —  Strzem bosz 
fotograf, — Sztolcm an  malarz, — fra n c iszek  
Krudowski malarz.

»
*  *

N asz wielki pisarz J . I. K raszew ski przez 
wdzięczność dla księżny Ludmiły z Hołyń- 
skich Falconieri-Garpegna, postanow ił je j  
p r z y p i s a ć , druku jące  się obecnie w  W a r s z a 
wie nowe dzieło s w o j e : W izerunki książąt i  
królów polskich. Księżna Falconierr bowiem 
prosiła świeżo w Rzymie królowej Małgo
rzaty o w staw ien ie  się za K raszewskim  do-

!
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księżny następczyni niemieckiej,  a potem, 
ja k  wiadomo je s t  naszym czytelnikom, po
dała w  W e n ec j i  razem  z w łasną i hr.  W ła 
dysław a Kulczyckiego rodziną petycję do 
księcia F ryderyka  Karola Leopolda p ru sk ie 
go, aby więzienie skrócone było au torow i 
W itolorandy. Teraz zaś dow iadujem y się 

z w iarogodnego  źródła, że dnia 2 P aźdz ie r 
nika w  Monzie król włoski gorąco się także 
odezw ał za K raszewskim  do przyjaciela 
sw ego  i gościa cesarzewicza niemieckiego. 
Król Humbert,  tak pełen współczucia i przy 
jaźni dla Polaków  i pomny zaw sze  na to, że 
j e s t  sam praw nukiem  Polki Franciszki K ra
sińskiej, wziął za w ym ów kę  sw ego w s ta 
wienia się tę okoliczność, że K raszew ski 
j e s t  W ie lk im  Oficerem o rderów .S t i .  Mau
rycego i Łazarza i Korony W łoskiej czyli 
Żelaznej.

*■ *  *

Zarząd Muzeum N arodow ego w R apers-  
wylu przesłał nas tępny adres  do czc igodne
go Jubilata  Prof.  F. H. D u ch iń sk ieg o :

« W  chwili uczczenia półwiekowej pracy 
patrjo ty  polskiego i znakomitego dziejów 
badacza, Zarząd Muzeum N arodow ego 
w  R appersw y łu ,  który  zbiera i p ie lęgnuje 
zabytki dziejowe, ożywiony gorącem, w sp ó ł
czuciem dla czcigodnego Jubilata , d a w n ie j 
szego konserw ato ra  tego Zakładu, wynurza 
Mu sw o je  uczucia i dzięki za badania, p ro 
stu jące  b łędne pojęcia dzie jow e ze szkodą 
sp raw y  narodowej i historycznej p raw dy . 
W a lc z  dalej szanow ny Jubilacie j a k  dotąd, 
popierany  przez ludzi bezstronnych, z u p rze 
dzeniami i błędnemi pojęciami, a zdzierając 
m askę  europej ską mongolizmowi i w y św ie 
cając źródła szczepowe ludów, w-yswoba- 
dzasz dzieje od naleciałości szkodliwych dla 
pow szechnej w iedzy i naszej świętej s p r a 
w y. Żyj nam długo i służ Ojczyźnie za 
św ie c z n ik a !

Zamek w R appersw y łu ,  1 Października 
1885 roku.

Z a rzą d  Muzeum Narodowego 
(Podpisano) W .  P ł a t e k . >

*

*  *

W a rsza w ian in  R othm uhl, p ierw szy tenor 
opery nadw ornej w Berlinie, objął je d n o 
cześnie s tanow isko profesora śp iew u  w  ber- 
lińskiem konse rw ato r jum  Friedm ana. Rzecz 
dziwna, że ten cyw ilizow any na sposób chiń
ski rząd  p ru sk i  nie wydalił pana Rothmiihl 
z Berlina ja k o  rodem  z stolicy Polski, a 
więc p raw dopodobnie  Polaka ?

W sza k żeż  i a r tys tów -P o laków  nie szczę
dził ten cywilizowany rząd, Nikodema B ie r 
nackiego, m uzyka słynnego w  świecie, 
pomimo dziesięcioletniego zamieszkania 
w  Poznaniu, wydalił bez innej przyczyny 
ja k  ta, że je s t  Po lak iem . P an  Biernacki miał 
formalny paszport aus trjack i,  rodem je s t  
bowiem z tej części Polski,  która wcieloną 
zost iła do A ustr ji .

*

*  *

Piszą z Koronowa , w  zaborze p r u s k im :
« W  ubiegłą niedzielę (w W rz e śn iu  r. b.) 

boleśnie, my Polacy, zostaliśmy dotknięci. 
Otóż jedna  z gór, które o taczają Koronowo, 
nazyw ała  się górą Łokietka, ponieważ tam- 

W ła d y s ł a w  Łokietek ko ronow ał się, od cze
go pow sta ła  nazw a naszego miasteczka. 
Ńieincy, zm ieniając wszystko co polskie, n a 
zwali tę gó rę  W ilhelms ho he. A obchodząc 
uroczystość  S edanu , urządzili tam ogrom ny  
fes tyn ;  my zaś, m ając tę górę  naprzeciwko 
siebie, musieliśmy z w ielk im  bólem serca 

rzypa tryw ać  się im i p rzys łuch iw ać  ich 
Parodow ym  śp iew om . Tern sm utnie jsze

wrażenie zrobiło to na mnie, że dopiero co 
z mego kochanego polskiego Poznania w r ó 
ciłem. *

Niech się szanow ny rodak pocieszy tą n a 
dzieją, że p rzy jdą czasy, w których w s z y s t 
kie nazwy polskie, przez N iem ców p rze in a
czone, pow rócą.

Nadzieja ta je s t  przedmiotem w iary  i g łę 
bokiego przekonania  wszystkich  uczciwych 
ludzi.

P rzew ro tn i  tylko sądzą, że gw ałty ,  jak ich  
się Niemcy, ufni w sw ą p rzew agę, dopusz
czają na naszej ziemi, zapew nią  im wieczy
ste panowanie, właśnie dla tych gw ałtów  i 
wszystkich niesprawiedliw ości oraz srogiego 
ucisku i prześladowania, panowanie utracą.

Zanim to nastąpi, Polacy niechaj gorliwie 
zachow ują  sw oją  narodowość, niechaj m ó 
wią po polsku i po polsku nazyw ają  miasta, 
wsie, góry  i rzeki.  Niemieckie nazw y są 
tylko u rzędow em i, one nas nie obowiązują 
bynajmniej !

*
*  *

W  szkołach mingrelskich , na Kaukazie, 
p rzyw rócono w ykład  religii w  języku  m ie j
scowym , gruzińskim . I tam szkoły są zm o- 
skalizowane podobnie ja k  w  Polsce.

W  K urlandji ,  Liflandji i w E s t la n d j i .  czyli 
nadbałtyckich prowincjach, zaprowadził  rząd 
carski w  r. b. język  m oskiew ski nie tylko 
po szkołach, lecz i urzędach. N aw et U ni
w ersy te t  dorpacki,  w  k tórym  dotąd w y k ła 
dano po niemiecku, będzie zm oskwiczony, 

*
* *

Bank Ziemski w  W iln ie  ogłosił licytację  
325 dóbr, zaległych w  spłacie pożyczki, 
z ł e g o  najwięcej bo 60 m ajątków  przypada 
na gubern ię  Mińską. S m utne te liczby d o w o 
dzą ja k  opłakany je s t  stan rolnika na Litwie, 
k tórego trapi nie tyle konkurenc ja  a m e ry 
kańska i indyjska, ile złe rządy, z rozm y
słem niszczące w łasność  ziemską.

*
* *

Z W a rsz a w y  donoszą do dz ienn ików  
lw ow skich  o licznych aresztowaniach, ja k ie  
zarządzili Moskale w  p ie rw szych  dn iach  
Października. Na Ulicy Złotej odkryła poli
c ją  ta jną  d rukarn ię ,  w  skutek  czego zaaresz
towano zaraz p ierw szego  dnia trzydzieści 
osób, w  nas tępnych dniach jeszcze więcej 
osób, w  liczbie k tórych w ym ien ia ją  i kobie
ty. Na czele s tało  kilku przybyłych z Rossji 
Moskali. W m ięszan i zaś w sp raw ę  są po 
większej części uczniowie szkół, studenci,  
a naw et uczennice 1° g im nazjum  żeńskiego 
i tak zw ane  po m osk iew sku  ktasnyja  damy 
(gospodynie k lass tegoż g im nazjum ).  C h a 
rak te r  całej s p r a n y  je s t  socjalistyczny. Nie 
w iem y czy osoby zaaresztow ane są P o lak a 
mi, czy!też Moskalami?

*

* *
Podobnie ja k  w W ielkopolsce  i w P r u 

sach Zachodnich, tak i w  Galicji Kółka ro l
nicze świetnie się rozw ija ją  i szerzą pom ię
dzy ludem lepszą u p ra w ę  roli, lepsze 
gospodarow anie  i oświatę wyższą. W  Gali
cji istnieje ju ż  307 kółek rolniczych, które 
razem posiadają 10,204 członków. W  każ- 
dem  kółku j e s t  biblioteka, w e w szystkich  
razem je s t  12,633 dzieł i 603 czasopism. 
Z inicja tywy kółek powstało  już  w Galicji 
100 sklepów pożywczych po wsiach, tv k tó 
rych włościanie handel prow adzą ,  sp rze d a 
jąc  tow ary  taniej j a k  po miastach.

Oby tylko praca, j a k ą  rozpoczęto nie 
ustała, łle gmin, tyle powinno być u nas 
kółek włościańskich rolniczych, tyle biblio
tek i w  każdej wsi sklepik z tow aram i przez 
włościan prowadzony.

P racu jm y  w y trw a le  i gorliw ie podnośmy 
oświatę i dobry  byt pomiędzy ludem.

P row adźm y tę pracę z miłością dla w łoś
cian, jako  dla braci naszych.

Każdy, co na tern polu pracuje, za s ługu je  
się Ojczyźnie ja k  najlepiej.

*
* *

Zamek króla Jana III w  Żółkwi rada m ie j
ska uchwaliła zakupić na rzecz miasta za 
100.000 złr.

Uchwała ta czyni zaszczyt radzie m ie j
skiej w Ż ó łk w i!

Zamek ten jeden  z najwspanialszych 
w  Polsce, założony przez S tan is ław a Żól • 
k iewskiego, był siedzibą bohaterów.

Przed niedawnym  jeszcze czasem stały 
arkady  w ew nątrz  czw oroboku z m ikowego. 
Dzisiaj z winy właściciela, pana G łogow skie
go, zamek ten w zupełnej je s t  ruinie. Jeden  
tylko jego  bok je s t  od res taurow any  w  stylu 
n ieste ty 'koszarow ym  przez rząd na pomiesz
czenie w ładz powiatowych.

Nie w iem y, czy Rada m iejska zamierza 
odres tau row ać  zam ek żółkiewski,  co byłoby 
wielce pożądaną rzeczą !

Doprowadzenie do daw nej w spaniałości 
tego budynku  historycznego uważalibyśmy 
jako  zasługę patrjotyczną.

*
* *

W  Kazaniu  je s t  kościół parafialny k a to 
licki a przy nim proboszczem je s t  ksiądz 
Kochanowski. G ranice jego  probostwa są 
bardzo obszerne, w iększe niż całej Francji . 
W  roku bieżącym ks. Kochanowski ob jeż
dżał sw oją  parafię, pę której katolicy r o z 
rzuceni są pojedynczo lub małemi grupam i. 
W szędzie  być musiał,  ju ż  to dla w y sp o w ia 
dania i kom unikowania w iernych , ju ż  dla 
ochrzczenia nowonarodzonych, lub dania 
ślubu nowożeńcom. Niektórzy z katolików 
zbyt oddaleni od Kazania od lat dw udziestu ,  
to "jest od chwili w ygnania  z Polski, nie 
widzieli księdza. Ks. Kochanowski odw ie
dził głębokie puszcze gubernji  Ufi.nskiej,  
gdzie dotąd stopa kapłana katolickiego nie 
postała , bo po tych puszczach m ieszkają 
g rom adk i ludu polskiego, w ygnanego  za 
pow stan ie  1863 r. Zwiedził także kolonje 
litewskie w  gubern ii  S am arsk ie j .  Chrzcił 
tam dziennie po 150 dzieci i po 300 osób 
dziennie spowiadał.  Te kolonje litewskiego 
i polskiego ludu, są to siedliska ofiar k rw io
żerczego M uraw iew a -  W ie sz a t ie ia , który 
wiele wsi na Litwie spalić kazał, miejsce, 
gdzie stały chaty, zaorać, a  m ieszkańców 
w szys tk ich ,  bez w y ją tków , mężczyzn, k o 
biety i dzieci w ygnać  kazał w te oto okolice 
lub na Sybir.  Te g rom ady ludu polskiego i 
li 'ew.-Juego nie są dptąd uwolnione. W y 
gnano ich bez w yroku , w  skutek rozporzą
dzenia jenera ł  guberna to ra  i dla tego to nie 
zastosowano do nich am nest j i . 'T ra iczny  los 
tych wygnańców.,mało je s t  znany ! Zapędzo
no ich bowiem w  miejsca dzikie i odludne, 
a nikt się  tam do nich dostać nie mógł, nikt
0 nich nie upomniał,  — ksiądz tylko jeden  
do nich trafił, niosąc im pociechy re l ig ijne ,

*
* *

Zgoda, wychodząca w  Milwaukee, z a 
mieściła opis parafii Alberta, lieząeej około 
stu  rodzin polskich wśród  głuchych  puszcz
1 zdała od kolei żelaznych i d róg  bitych. 
P roboszcz m iejscow y, ks. H enryk  Cichocki, 
robi z tamtąd wycieczki po kilka set mil 
a n g ie lsk ich  w głąb k ra ju .  Koloniści żyją 
nailer skromnie . Chaty ich z kloców d r e w 
nianych, błotem oblepiane, podobne są r a 
czej do s ta jni,  aniżeli do mieszkań ludzkich. 
Ajenci, w yprzedający  g run tu ,  s t rasznych

t
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się tu oszustw  dopuszczają. O sto mil od 
Alberty zna jdu je  się osada Stan isław ów , 
licząca 20 rodzin polskich, klimat w niej 
nadzwyczaj ostry, przypomina Syberję , lato 
najwięcej jeżeli trw a trzy miesiące, ziemia 
też nie w iele  tam w ydaje .  Było po co opusz-- 
czać kraj rodzinny, ażeby w Ameryce do •
świadczyć jeszcze większej biedy.

*
*  *

Najliczniejszem stow arzyszeniem  na Gór
nym  Szlązku austrjackirn je s t  « Zw iązek  
szlązkich katolików , » liczy bowiem 2,500 
członków. Niedawno zawiązany, w yw ierał  
ju ż  znaczny w p ły w  na sp raw y  publiczne 
w  Górnym  Szlązku, zwłaszcza też na w y b o 
ry do se jm u w  O paw ie i do komitetów dro 
gowych. Lud chętnie się do niego garnie. 
Jeżeli katolicy-Polacy w y trw a ją  na drodze, 
którą obrali, to sp raw y  publiczne obrócą się 
na ich korzyść a Z w iązek szlązkich katolików  
odegra  w ażną rolę w  dziejach Górnego 
Szlązka.

Związek wydał w r. 1884 trzy b roszury  
w  języku  polskim pod tytułem « Poseł 
Z w iązku  szlązkich katolików. »

Poseł j e s t  o rganem  Związku i acz nie p e -  
r jodycznie wychodzi, j e s t  przecież czaso 
pismem.

Związek w ydał także książeczkę p. t . : 
« Pouczenie o wyborach. »

Każda książka je g o  w ydania  rozeszła się 
w .2 ,500 exem plarzach między ludem górno- 
szlązkiin.

Związek urządzał w  różnych m ie jscow oś
ciach Górnego Szlązka zgrom adzenia ludo
w e  dla narady  nad sp raw am i,  o których 
podane są wiadom ości w « Posłach. » Takie 
zgromadzenia odbyły się trzy w  Cieszynie 
(1884 r.) a po jednem  w  Jabłonkow ie,  we 
Frysztacie, w Skoczowie, w  S trum ieniu ,  we 
F rydku ,  w Rudzicy, w Morawce, w Czecho
wicach, w R ychw ałdz ie  i w Szonowie. Na 
zgrom adzeniu  najm niejszem  było 500 ucze
stn ików, na najw iększem  5,000.

Pożyteczne więc j e s t  to S towarzyszenie. 
*

*  «
W  tym roku  ca r  polecił wziąść rekru tów  

w  całem sw ojem  pańs tw ie  240 tysięcy. Na 
ziemie dawniej polskie przypada do 70 ty 
sięcy. P rzypuszczając , pisze Gqnieo W ie l
kopolski, że Moskwa cala (państwo) ma dziś 
100 milionów ludności, więc ztąd wypada, 
że ziemie polskie mają dziś ludności przeszło 
30 milionów, może 33. Dodajmy do tego 
4 miliony Polaków  w P rusiech  i 6 milionów 
w  Galicji, o trzym amy cylrę 40 milionów, 
ja k ą b y  obejm ow ała  Polska w  granicach 
z roku  1772, gdyby  ją  dzisiaj odbudowano. 
Szczególne cyfry poboru są poniższe: na g u 
bern ie :  w arszaw ską  3,437 rek ru tów  przy
pada ;  kaliską 2,313; kielecką 1,914; łom 
żyńską 1,898; lubelską 2,792; p iotrkowską 
2 ,688; płocką 1,755; radom ską  2,150; su ■ 
w ałską  1,826; siedlecką 2 ,075; wileńską 
4 ,848; w itebską  3,596; w ołyńską 6,421; 
g rodzieńską 3,953; k i jo w s k ą 7,024 ; kowień
ską 3,803; m ińską 5 ,038; m ohylew ską 
4 ,100; podolską 6.517. S traszny to podatek 
krw i,  którą ludność Polski płacić musi o b 
cemu pańs tw u, które ją  ujarzmiłp. N a jw ię k 
sze to nieszczęście, nie mieć w łasnego p a ń 
s tw a i sw ojego  w łasnego  rządu!

*
*  *

B urm is trz  miasta Rygi,  Bungrier, i b u r 
mistrz miasta Rewia, Greiffenhagen, zostali 
ukazem carskim złożeni z urzędów  i oddani 
pod sąd  z pow odu oporu przeciwko w p ro 
w adzeniu  języka  rossy jsk iego  4°  urzędo
wania.

Ukaz len wydany został p rzed  sam ym

w yjazdem  cara Alexandra III na zjazd do 
Kroinieryża, je s t  zaś dowodem, że zrnoskwi- 
czenie niemieckich p rowincji  nadbałtyckich 
je s t  ju ż  rzeczą postanowioną w P e te rsburgu .  
W y s łu g iw an ie  się Moskalom przez nad b a ł
tyckich Niemców nie uchroniło ich a u to n o 
mii, ani też języka niemieckiego, jako  u rz ę 
dow ego .

System , jak i  Moskale zaprowadzili w rzą 
dach Litwy, Rusi i K rólestwa Polskiego, 
zniszczy w ięc  w pół samodzielny byt K ur- 
landji, Inflant i Esllandji ,  przeprowadzony 
bowiem będzie  w całem tern tak ogrom nem  
im perjum , obejm ującem  najrozmaitsze i naj- 
odrębniejsze pomiędzy sobą narody, ludy i 
kraje .  W szys tko  to pójdzie pod jeden  s t ry -  
chulec.

*
*  *

Polakożerczy dziennik petersburski Nowo- 
j e  Wremia mniema, że gdyby Finlandja  nie 
zaprzestała  opozycji przeciwko częściowej 
russyfikacji k ra ju ,  rząd carski będzie znie- 
w o lo n y zn ie ść  je j  au tonom ję k ra jow ą  i przy
łączyć j ą  do Rossji,  jako  zw yczajną g u 
bernią.

P ó łu rzędow y  dziennik pisze o tern w  kilka 
dni po świetnem przyjęciu  cara Alexandra 
I IP 0 w  Helsingforsie.

F inlańdją, chociaż ani razu  nie pow sta ła  
przeciw  Moskwie, czeka podobny los, jaki 
spotkał L itwę, Podole, W ołyń ,  Ukrainę i 
Królestwo Polskie.

 — -------------

NEKROLOGJA

Od lat siedmiu czy też więcej zamieszkał 
w e F lorencji A n to n i Z aleski, rodem z L itwy, 
znany zaszczytnie z talentu rysow nik  i autor. 
Kupił w  tern pięknem mieście willę i w niej 
dnia 4 Październiku 1885 r . ,  o godzinie 8 
z rana, w w ieku lat 61 zakończył.życie. A n
toni Zaleski w sławił się jako  illustrator 
P am iętników  Paska  ; Pam iątek Soplicy  ; p o 
em atów Mickiewicza : G rażyna  i W allenrod ; 
poematów L enartow icza: Zachwycona  i B ło 
gosławiona  i kilka jeszcze innych arcydzieł 
polskiej literatury. Był on ar tystą  naukowo 
wysoko w ykształcony, a w rzeczach sztuki 
znawcą, do którego sądu  mąźea stolic e u ro 
pejskich  n ie jednokro tn ie  się odnosiły. O b 
darzony pamięcią wyjątkową, należał do 
tych rzadko pojawiających się fenomenów, 
którzy raz przeczytawszy, czy usłyszywszy, 
rzecz jaką ,  już  j ą  do kopca w  pamięci za
trzym ują. Zaleski niesłychaną ilość przeczy
tanych książek w angielskim, niemieckim, 
francuzkim, w łoskim  i w łasnym  języku  
zdolnym był ustępami z pamięci cy tować i 
można było być pewnym, że Lak tam, a nie 
inaczej, w ydrukow ano .  Znakomicie w ła d a 
jący  p iórem p isyw ał do różnych czasopism 
a r ty k u ły ;  w  rękopiśm ie  zostawił P ąm iętn i-  
ki, które hum orem  rów na ją  się niemal 
owym , które w  młodości sw oje j,  po pow ro
cie z Akademii florenckiej,  i l lustrował. Dru- 
giem dziełem wysokiej naukowej wartości 
w ję zy k u  francuzkim je s t  je g o  rzecz o m e
dalionach m istrzów włoskich z X V , X V I ,  i 
X V I I  wieku, m anuskryp t więcej niż S0Q 
stron mający z reprodukcjam i medaljonów.

Antoni Zaleski należał do historycznej,  
zasłużonej rodziny. Był on k rew nym  Broni
s ław a Zaleskiego. Gdy w skutek prześlado
w ań  w  Litwie m usiał em igrować, w yjechał 
do K rakow a i bawił tam czas dłuższy. Na 
em igrac ję  do F lorencji  przybył już  slaby. 
Gdym go w  F lorencji odwiedzał w  1882 
roku  leżał w  łóżku, chorobą do ciągłego 
w  uiein zostawania zmuszony. M ówiłjednuk

tak swobodnie, jakby  mu nic nie dolegało, 
a mówił o sp raw ie  polskiej, in te resu jąc  się 
w najwyższy sposób wśzystkiem , co się 
Polski dotyczyło. Ten gorący patrjo tyzm 
był najw iększą je g o  ozdobą. Gościnny dom 
je g o  był o tw arty  dla w szystk ich  uczciwych 
rodaków , co się służbą u w rogów  nie sp la 
mili.

Najściślejsza przyjaźń łączyła go z Teofi
lem Lenartowiczem , który o nim napisał te 
s łow a : « Siłą wiedzy i głębokiego, ja snego  
rozumu, zdrow iem  fizycznem i tą poczciwą, 
niczyjej dobrej s ław y nietykającą w eso łoś
cią, gó row ał nad przypadłościami, a w  ch o 
robie czteroletniej, w której p raw ie  z łóżka 
nie w stawał,  n igdy najm nie jszem  słow em  
zniecierpliwienia nie okazał; żartował z na j
cięższych w łasnych  bólów, a od w ied z a ją 
cych przyjaciół, rozm ow ą zaw sze pełną 
in teresu ,  przez długie godziny przy łożu 
sw ojem  za trzymywał. T rzeba było widzieć 
tę p raw dziw ie  piękną, męzką twarz , oży
wioną w spom nien iam i z lat młodych, do 
których często myślą powracał.  Andriolli,  
przyjaciel jego , może j ą  kiedyś do pism 
publicznych zaszkicuje , typy tego rodzaju  
a lbowiem są, ja k  lizjonomja w łasnego  k r a 
ju ,  drogie i ukochane dla w szystkich ,  które 
sztuka ma obowiązek zachow yw ać. Rzadko, 
rzadko komu uda się p rze jść  przez życie, 
odnosząc za sobą same b łogos ław ieńs tw a;  
otóż Antoniemu Zaleskiemu to się właśnie 
udało, nie ma bow iem  takiego, ktoby mu 
nie tylko błędy, ale jakąbądź  w adę zarzucił.  
Spokój olimpijski p rawdziwie u trzym ywał 
się w  tej duszy zakłócanej doświadczeniami, 
od których życie człowieka wolnem nigdym 
być nie może. Ze zgonem Zaleskiego spo łe 
czeństwo polskie ponosi s tra tę  więcej niż 
uczonego i artysty, bo człowieka zacnego 
w  całej rozległości tego w yrazu ,  w zór oby- 
wetela, męża, przyjacie la  i ojca. A tak apo- 
pleklyczny, ja k  pow iew  w ia t ru  zdmuchnął 
W jednej chwili to piękne światło, w cie
niach sm utku  zos taw ia jąc  żonę, dzieci i 
przyjaciół. »

+
Zapew ne wielu tow arzyszy  tu łactwa p rzy 

pom ną sobie M ieczysława Preszla, jako zac
nego towarzysza i gorliw ego  pafl-jotę. P rz e 
niósł sję przed laty z em igracji  do L w o w a  i 
tam dnia 29 W rz eśn ia  1885 r. u m a r ł  nagle, 
pozostaw ia jąc  po sobie dobrą pam ięć i s ław ę 
Polaka, co nigdy przed wrogiem  karku  nie 
ugiął.  Był on rnężem zasługi i człovviekiem 
nieskazitelnej cnoty.

M ieczysław Preszel urodził się w  L u b e l
skiem JłjlT r. \ y  ręku  1831 ja k ą  p ię tnasto
letni młodzieniec walczył za k ra j .  W  roku 
1848 był czynnym również  dla wolności, 
W  kraju  pracował ha roli w w łasnym  m a 
ją tku  w  Lubelskiem  i ja k o  obywatel umiał 
s tać się pożyteczny pą w śród  najtrudnjęjsżycłt  
w arunków  ucisku i prześladowania. Gdy 
nastały  w iekopom ne wypadki 1861/3 roku, 
P resze l wziął w nich udział.  W  czasie p o 
w stan ia  jako  członek Organizacji N arodo 
w ej był w zorem  gorliw ego  i sumiennego 
spełnienia obow iązków  i rozkazów Rządu  
N arodow ego Z orężem w  ręku  w  szeregach  
polskich zwąiczął nąjezdąikqw  g tern pjęz- 
tw em , ją k ie  je s t  w łaśeiw em  p raw dziw em u  
Polakowi. W  bitw ie  pod K obylanką odzna
czył się w śród  innych rów nie  ja k  on w a 
lecznych, Na em igracj i  czy to w  Dreźnie, 
czy w  Szwajcarji ,  czy w  Paryżu , wiódł 
życie w śród  pracy. Cichy, skromny, mało 
mówiący, naprzód się nie w y su w ał ,  p o p i 
sów  nie lubił , żył przecież ciągle myślą q 
Ojczyźnie, tjla której pośw ięcił  znaczny 
m ajątek  i słodycze życia rodzinnego, mu=ia'ł
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się bow iem  rozstać z rodziną, która w  k ra ju  j 
pozostała. Osta tnie lat k ilkanaście Preszel 
Wiele pisał,  chociaż nic nie d rukow ał.  U ło 
żył alfabetyczny spis bitew z objaśnieniami, 
k tórych było w  ciągu powstania 1863/4- r. 
tysiąc kilkaset w iększych i mniejszych. N a
pisał także biografie dowódzców.

W iem y ,  że jedno i d rug ie  dzieło miał 
w e d łu g  um ow y w ręczyć Agatonowi Gille- 
rowi,  który  pisze historję. pow stan ia  18G3[4 
roku i wydaj'e prócz tego zbiór pam iętników, 
w spom nień ,  życiorysów p. t. Polska w w al
ce. P ra ce  Preszla miały być w ydrukow ane 
w  tej ostatniej publikacji. Śm ierć  go atoli 
zaskoczyła przed ukończeniem tych prac i 
przed w ręczeniem  ichj Gillerowi, nie w iem y 
więc, co się stało z tym drogocennym  ina- 
terjałem .

P ostać  to była szlachetna, charak te r  sil
ny, energiczny a czysty i pełen abnegacji. 
Nie było w nim żadnej 'p różności .  Przy 
męzkiej odw adze i n iezrównanym  harcie 
ducha okazyw ał wielką delikatność uczuć. 
W ia r a  w  Polskę, w je j  przyszłe zwycięz- 
two, nie opuszczała go na chwilę. Uniósł, do 
g robu  żal serdeczny tych w szystkich , co 
mieli szczęście znać go bliżej, Cześć jego 
pam ięci!

t
W  Paryżu , w  szpitalu de la Charite, 47, 

u lica Jacob, um arł Alexander M artynow ski, 
dnia 22 W rz eśn ia  1885 r . ,  polski em igran t i 
patrjo ta ,  wyznania grąćko-wsehodnrego.

Moskale w  mniemaniu, że rebg ia  s tanowi 
o narodowości,  j a k  najgorl iw iej i n a jo k ru t 
niej narzucają  Polakom  i Rusinom sw oją  
w iarę .  Martynewskiego życie powinnoby 
ich przekonać, że można być Polakiem p r a 
w o s ła w n y m ; że można pomimo p raw o s ła w 
nej religii gorąco kochać Polskę i walczyć 
o je j  oswobodzenie.

Alexander M artynow ski urodził się w  roku 
1842 na W ołyn iu ,  w Ż y tom ie rzu ,  i po uk o ń 
czeniu g im nazjum  poszedł jako  młodzieniec 
21 letni w  szeregi narodoA\e pod chorągiew  
powstającej Polski. W  walce o n iepodle
głość Ojczyzny chlubnie się odznaczył. Na 
em igracj i  postanow iw szy  zostać inżynierem, 
rozpoczął na nowo stud ja  i wstąpił dofSzko- 
ły  W yższej na Montparnaskim bnlw arze 
w  P aryżu , gdzie wszyscy uczniowie Polacy, 
bez różnicy wyznania, uczyli się bezpłatnie, 
u trzym yw ani z funduszów publicznych przez - 
R adę Nadzorczą. Zniesienie tej szkoły je s t  
w ielką  szkodą dla polskiej, kształcącej się 
młodzieży. Jeżeli można było u trzym ać szko
łę na Batiniolu, byłoby można u trzym ać j 
szkołę na Montparnasie, pomimo odm ów ie
nia subw encji ze s trony rządu, gdyby  się 
był znalazł człowiek, któryby się wyłącznie 
poświęcił p racy dla utrzymania tej szkoły.

Otóż dzięki tej nieistniejącej ju ż  Szkole, 
Martynowski mógł uczęszczać do francuzkiej 
Szkoły d róg  i m ostów  i takową ukończyć 
z dyplomem inżyniera. W  obu tych S zko
łach zyskał sobie przyjaźń w szystkich tow a
rzyszy, umieli bowiem ocenić jego  p raw y  i 
zacny charakter.  Aczkolwiek małomówny, 
pociągał do siebie przymiotami;serca i um y
słu. Naukę posiadał g run tow n ie  i umiał j ą  
zgłębiać i badać, rozszerzając je j  zakres .

Artykuły pisane po polsku przez Marty - 
nowskiego uznane były za godne d ruku  
przez Towarzystwo N auk Ścisłych , k tórego 
był członkiem. Były one drukow ane  w  P a 
m iętniku  tegoż T ow arzystw a , co już  samo 
przez się j e s t  dow odem  w artośc i tych a r ty 
kułów , w P am iętniku  bawieni Tow. Nauk 
Ścisłych  w P aryżu  d rukow ano  tylko w y b o 
row e ,  znakomite prace.

j a k o  inżynier otrzym ał posadę przy kolei

północnej i na niej zostawał aż do śmierci. 
M artynowski zajm ow ał się num izm atyką!  
miał piękną kollekcję monet i medali. Ghwi- 
le wolne od pracy poświęcał grze na forte
pianie. P rzesz łego  roku miał się żenić z Pol
ką, zdaje się, że choroba przeszkodziła 
zamiarowi.

Śm ierć Martynowskiego wyw ołała żal 
ogólny pomiędzy tymi, co go znali. Za trum 
ną postępow ało  sto dwadzieścia osób P o la 
ków i Francuzów. Nad o tw artym  grobem  
miał m ow ę p. P lum , dy rek to r  g łówny kolei 
żelaznej północnej i w  niej jako  przełożony 
oddał hołd zasługom  ś, p. Alexandra Marty
nowskiego.

Po mm przemówił P rezes Towarzystwa 
Inżynierów, Francuz, w  imieniu towarzyszy 
żegnał zm arłego.

Trzecim m ów cą był zaszczytnie znany 
poela, inżynier, ob. M axym itian Hertel. J e 
go przem ówienie tak polskie ja k  francuzkie 
odznaczało się zaletami treści i formy. Mówił 
o nun ja k o  patrjocie polskim i emigrancie, 
w  kilku dosadnie skreślonych rysach przed
staw ia jąc  tęsknotę i boleść życia em igracy j
nego. Charak te rys tykę  zm arłego podał ob. 
Hertel bardzo trafną,, znał go bowiem dobrze 
jako  sw ojego  kolegę i wiedział, że ś. p. 
Martynowski należał do tych ludzi, co wiele 
czynią a '  mało mówią. W  działaniu je g o  
była inu  zaw sze  pobudką miłość Polski i je j  
dobro, nie zaś miłość w łasna. W o ln y  od 
pychy i zarozumiałości, był skrom nym , c i
chym, ale pożytecznym pracownikiem .

Piękna m ow a p. H ertla  zrobiła wrażenie. 
Słuchacze serdecznie m ów cy dziękowali,  
zwłaszcza Francuzi,  którzy go uściskali i 
ucałowali.

Już mogiła z obcej ziemi wzniosła się nad 
zwłokam i tułacza; jfiż znajomi i przyjaciele 
opuścili cmentarz, a przy grobie ś. p. A le
xandra Martynowskiego długo jeszcze k lę 
czały dw ie  niewieście- postacie w czarnem 
ubran iu  i płakały. Zmarły był sam, nie miał 
rodziny na tułactwie, któż więc były owe 
nieznajome, które łzami mogiłę tułacza po
święciły? Czarne zasłony na twarzy nie p o 
zwoliły nam zobaczyć icti oblicza!

t
W  miesiącu W rz eśn iu  1885 r . ,  w  Szpitalu 

de la Charite, w Paryżu, umarł Leonard S o 
wiński. Imię i ńazwisko przypomina u ta len
towanego poetę i publicystę, zaTnieszkałego 
obecnie w W a rsza w ie ,  synowca sław nego 
muzyka i kompozytora W ojc iecha  (Adalber
ta) Sow ińsk iego , k tórego mieliśmy sposo
bność poznać na em igracji,  gdy przed kilku 
laty przyjechał do P aryża  po sukcessję  
(60.000 franków) po sw oim  zmarłym stryju. 
N iedawno zm arły  Leonard  Sowiński nie był 
k rew nym  tamtego. Był on em igran tem  z r o 
ku 1863 i był podobno kiedyś majętnym. 
W  P aryżu  u trzym yw ał się z szycia bielizny 
na maszyn, których posiadał dawniej 30 i 
różnych spekulacji, k tóre je d n ak  nie m usia
ły przynosić mu znacznego dochodu, jeżeli 
w czasie śmiertelnej choroby zm uszonym 
był szukać przytułku w  szpitalu, pozosta
w iw szy  w  mieszkaniu sw oje in  sporą biblio
tekę, którą po jego  śmierci j a k a ś  F rancuzka 
przywłaszczyła.

t
W  Paryżu, w miesiącu W rz e śn iu  1885 r . ,  

umarł W eek, Polak, radem  z W a rsz a w y ,  
i z proiessji siodlarz. Zmarły nie był em igran

tem, w  czasie bowiem pow stan ia  1863 r. był 
je szcze dzieckiem małem. Przybył do Pb r y 
ża ja k  wielu młodych naszych rzemieślników 
dla uzupełnienia swojej nauki i udoskonale
nia się w  rzemiośle. Był poczciwym i kochał 
k raj,  zasługuje  więc na wspomnienie.

SKŁADKA
NA KORZYŚĆ W YGNAŃCÓW Z P R U S S

Fr. c.
P.P. Dr. Gierszyńskj ź O u a rv i l le . . .  20 »

— Professor Chodźko A lex   10 »
— Janusz Przezdziecki z Moissac. 5 »
— Dr. Jabłoński Ojciec z Po it ie rs .  1 50

P ani Maria H erm an    5 »

NA PODTRZYMYW ANIE W YDAW NICTW A
Kurjera Polskiego w  Paryżu

Fr. c
. . .  Dr. Gierszyński z O u a rv i l l e . . . .  12 »

W  30-tą rocznicę śmierci Adama 
Mieckiewicza odbędzie się, dnia 26 Listo
pada b. r . ,  o godzinie 8 1)2, w sali Kriegel- 
stein (Rue Charras, 4) Wieczór Literacko- 
M uzykalny  urządzony przez S tow arzyszenie 
byłych uczniów Szkoły Polskiej w Paryżu .

Dochód przyznacza się dla icydalonych 
z Prus Polaków.

Biletów nabyć można w  Szkole Polskiej 
(rue Lamaneó, 15), w Księgarni Luxeinbur- 
skiej (rue des G rands-Augustins ,  3) i w d r u 
karni A. Reiffa (9, place du College de 
France).

Cena biie tów: 10 fr., 5 fr., 3 fr.,  1 fr. 50.
P ro g ram  szczegółowy rozdawany będzie 

przy w ejściu  do sali.

SYN em igranta ,  żonaty, z wybornej
rodziny, posiadający dyplom [baccalaureat
es sciences)', przyzwyczajony do zatrudnien ia  
biurowego i obeznany z rachunkow ośc ią  
handlową, poszukuje miejsca odpow iednie
go w polskim domu we Francji ,  lu li za 
granicą. — Bliższe objaśnienia w  redakcji 
K urjera  Polskiego w P aryżu .

«. \ S  C i  I !V I  A  ta Pla8a naszeg° XIXT  ~  I I X  m wieku, której doznaje 
w ielu osób w młodym jeszcze wieku, zmieniając 
naszą młodzież na przedwczesnych starców, dała 
pochop jedtiem u z naszych rodaków, panu BRYN- 
K0WI T adeuszow i, jak  wielu innym poprzed
nikom, do przedsięwzięcia prób i experymentów. 
— Po kilkuletnich studjach i doświadczeniach 
wykonanych na różnych osobach, Pan Brynk tą  
razą osięgnął rezultat, na który nik t dotychczas się 
nie zdobył. — I tak, za pomocą L otion C aesaria  
pana Tadeusza Brynka, włosy zupełnie przestają 
wychodzić, a używając go przez dłuższy czas, przed
wcześnie ołysiały może w i  lub 3 miesięcy odsię- 
gnąć jak  najśliczniejsze włosy i porost.

C e n a  F la k o n ik a  F r . 4.
Udać się z żądaniami pod adresem :

Mr. Thade BRYNK, 76, ru e  Monge, P a r is .

PRAWDZIWE PIMIŁKI P IU S O M
P .  A R T H A U D  MOULIN

Najlepsze ze ś rodków  Czyszczących 
i przeczyszczających k re w  w e wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r 
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łów ny w  P aryżu  u p. A rthaud  
Moulin aptekarza, 30, v. Louis le Grand.

Le proprie ta ire-gerant: A . R E IF F . 

Paris — Imp. A. Reiff, 9, pl. du Collóge de France.


